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Prezydent miasta i fundacja

Zwrócił się do mnie dziennikarz z pytaniem czy prezydent miasta może w imieniu fundacji, z którą jest związany, występować do mieszkańców z wezwaniem do dobrowolnych wpłat na jej rzecz? Czy może takie wezwania też kierować do firm, z którymi miasto współpracuje? Czy sprawując funkcję publiczną może jednocześnie sprawować kierownicze funkcję w fundacji? Sprawa jest typowym łączeniem różnych funkcji, które prowadzi albo do konfliktu interesu albo do nieuzasadnionego wykorzystywania stanowiska dla uzyskiwania korzyści.

Fundacje należą do kategorii organizacji pozarządowych. Ta nazwa jest niezbyt trafnym tłumaczeniem angielskiego terminu non-governmental organization (NGO), który oznacza organizacje poza administracją publiczną. Fundacje ze swej natury nie powinny, więc być w żaden sposób wiązane z władzami publicznymi. Nie chce tu się wypowiadać na temat tworzenia fundacji przez skarb państwa, chociaż zawsze mam wątpliwości, gdy pieniądze publiczne znajdują się poza budżetem. Przepływ środków z budżetów samorządowych do organizacji pozarządowych powinien być ściśle nadzorowany przez społeczności lokalne i być dokonywany w sposób absolutnie jawny, zgodnie z ustalonymi zasadami.

Łączenie stanowisk publicznych z zarządem fundacji nie powinno być dopuszczalne w żadnym przypadku. Dotyczy to według mnie również i osób powiązanych z nimi rodzinnie. 

Jeśli prezydent był we władzach fundacji przed objęciem funkcji publicznej to oczywiście powinien się z nich wycofać lub zawiesić swoją działalność. W naszej Fundacji Rozwoju Demokracji Lokalnej, gdy jej założyciele zaczęli zajmować wysokie stanowiska publiczne zmieniono statut w ten sposób, że pozostając dożywotnio założycielami zostali pozbawieni możliwości oddziaływania na bieżącą działalność fundacji. Ich rola została ograniczona do powoływania na wieloletnie kadencje rady nadzorczej, która samodzielnie nadzoruje fundację.

Prezydent, który zwraca się z apelem o wpłaty na rzecz fundacji, którą kontroluje budzi oczywiste podejrzenie o korupcje. Stwarza też uprzywilejowaną pozycję jednej z wielu organizacji, które działają na danym obszarze.

Te zasady wydają się oczywiste. Niestety jednak w Polsce ciągle pomija się znaczenie sytuacji konfliktu interesu. To jedno z paskudnych dziedzictw PRL-u. Wtedy ci, którzy uczestniczyli we władzy uważali, że władza daje prawo do uzyskiwania osobistych korzyści wszelkimi środkami, że władza stawia ponad prawem. To przekonanie ciągle pokutuje.

